Temat:  KAŻDA  EPOKA  MA  SWOJE  WŁASNE  CELE

               I  ZAPOMINA  O  WCZORAJSZYCH  SNACH.

Na przestrzeni wieków wyróżniamy kilka epok, które z uwagi na specyficzne cechy i właściwości rozwojowe mają odpowiednie nazwy i reprezentowane są przez właściwych sobie przedstawicieli. Rozwój literatury zaś idzie w parze z rozwojem społeczeństwa, towarzyszy powstawaniu i przemijaniu poszczególnych epok związanych              z dziejami narodu czy klas społecznych.  

Każda epoka ma swoje własne cele, ideały, jednakże swoimi „korzeniami” tkwi                w wartościach epok minionych. Nie sposób jednoznacznie odciąć się od przeszłości,                 od historii naszych dziadów i pradziadów; należy docenić, co słuszne i mądre, a zanegować wady i prywatę. 

Ogólnie znaną prawdą jest, iż literatura oraz inne sztuki wyrastają zawsze                  ze świadomości ludzi. Podczas gdy w odrodzeniu i oświeceniu dominował antropocentryzm, średniowiecze i barok skierowały swe zainteresowania ku Bogu, z kolei romantyzm to era „serca i czucia”, zaś pozytywizm oddał się pracy organicznej i pracy u podstaw.

Mimo zasadniczych różnic światopoglądowych pojawiających się w kolejnych epokach, można dopatrzyć się w nich także podobieństw. Jednym z nich jest z pewnością przewijająca się na przestrzeni wieków troska o przyszłość kraju – do połowy XVIII wieku jeszcze suwerennego – oraz pytanie, jak zadbać o odrodzenie moralne Polaków, jak rozbudzić w nich postawę obywatelską. 

Wiek XIX, w którym zapoczątkowano badania nad średniowieczem zaprzeczył pokutującej przez stulecia tezie o upadku kultury w wiekach średnich. Zatem coraz powszechniej uważa się tamten okres za pomost między antykiem a odrodzeniem.                Sam fakt powstania nowych podstaw filozoficznych, takich jak: scholastyka, franciszkanizm, tomizm, augustynizm, dowodzą różnorodności i twórczego rozwoju myśli. Nie należy przy tym zapominać, że światopogląd religijny, narzucony przez Kościół, był jedynym sposobem myślenia, odczuwania, postępowania i twórczości ludzi. Nie stanowiło to jednak przeszkody, by kultura i sztuka rozwijały się dwutorowo – jako twórczość religijna i jako twórczość świecka. 

Człowiek w dążeniu do doskonałości tworzył ideały. W rzeźbie i malarstwie           są  to  smukłe  postacie  o  pięknych  twarzach,  natomiast  w  literaturze –  wzorce osobowe,  
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do jakich należy dążyć. Jednym z nich jest postać ascety, który poprzez umartwianie się, zostaje świętym. Literatura pokazuje dwie postawy: św. Aleksego i św. Franciszka z Asyżu. Większość ludzi średniowiecza traktowała przykład św. Aleksego jako niedościgły i dość odpychający wzór. Bardziej sensowna, bo z pożytkiem dla innych, była postawa świętego Franciszka, który pozbywszy się majątku poświęcił życie, by pomagać ludziom.                      Żył niezwykle skromnie, w zgodzie z naturą oraz w miłości dla człowieka i przyrody.            Jego filozofia i związana z nią działalność stawały się coraz bardziej popularne                     w średniowieczu, dowodem na to jest powołanie zakonu franciszkanów, a w wiekach późniejszych kontynuacja franciszkańskich ideałów .

Literatura świecka stworzyła wzorzec rycerza i władcy. Rycerz średniowieczny charakteryzował się wieloma przymiotami ciała i ducha – był waleczny, prawy, odważny, lojalny wobec Kościoła i władcy, walczył z honorem oraz z pieśnią „Bogurodzica Dziewica” na ustach . Wiemy jednak, iż rzeczywistość była mniej wyidealizowana. Częste wojny,               w których brał udział rycerz, to głównie śmierć, choroby, mordy i chęć zdobywania łupów wojennych. Podobnie władca, chociaż musiał wykazać się cechami pozwalającymi na sprawne zarządzanie państwem, jednocześnie był tylko człowiekiem, często surowym, okrutnym dla poddanych oraz ulegającym słabościom i namiętnościom zwykłego śmiertelnika. 

Myliłby się ten, kto by przypuszczał, że ludzie średniowiecza wzorowali się                     w codziennym życiu na tych postawach. Mimo nakazów Kościoła („memento mori”) lubili zabawę, śmiech, żarty, tworzyli poezję miłosną (trubadurzy), podziwiali piękno kobiecego ciała oraz żywo interesowali się sprawami doczesnymi (jak choćby w „Satyrze na leniwych chłopów” czy „O zachowaniu się przy stole”). Dzieje Tristana i Izoldy są najlepszym dowodem na to, że ludzie w odległych wiekach też potrafili namiętnie kochać.

 Na przełomie XV i XVI stulecia nastąpiła fala odkryć w różnych dziedzinach życia człowieka: w związku z podróżami, działalnością twórczą, pojawieniem się doktryn religijnych i filozoficznych. Epokę tę w dziejach kultury europejskiej nazwano renesansem, nawiązując do odrodzenia się kultury antyku. Należy jednak przyznać, iż zainteresowania ludzi odrodzenia nie sprowadzały się wyłącznie do odwzorowania i wiernej kontynuacji kultury antycznej. Na nich to bowiem pozostawił wyraźne piętno okres stanowiący pomost między nimi, czyli średniowiecze. Zatem odrodzenie rzeczywiście było kontynuacją antyku, jednakże kontynuacją wzbogaconą o doświadczenia i kulturę średniowiecza. 

Jan Kochanowski jest idealnym przykładem postawy reprezentowanej przez wielu utalentowanych twórców. Jego humanistyczna postawa wyraża się                                    w Terencjuszowskim zdaniu: Jestem człowiekiem i nic, co ludzkie, nie jest mi obce.” 
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„Treny”, poświęcone córeczce, stały się pretekstem do ukazania cierpień ojca, pod wpływem których zaczyna się uginać cała dotychczasowa filozofia związana                       z chrześcijańskim wyobrażeniem Boga. Jednocześnie poeta uczy, jak żyć dalej, w co wierzyć       i komu zaufać. 

Nastrój w „Trenach” jest smutny, natomiast „Pieśni” i „Fraszki” oddają radość życia wyrażaną w każdej chwili. Są owocem szczególnie popularnego zwyczaju biesiadowania. Kochanowski bawi się równie wybornie, lecz obserwuje ludzi z pozycji mądrego i doświadczonego człowieka. W „Pieśniach” pojawiają się tematy podobne tym           z pieśni antycznych, podkreślające piękno i harmonię świata oraz kosmosu, których sprawcą jest Bóg. Ale skoro Bóg jest mistrzem w tworzeniu tak wspaniałych dzieł, nie może być zbyt surowy i nieprzejednany, jest raczej pełną miłości i gotowości do wybaczania postacią. 

W epoce Kochanowskiego, w epoce humanizmu i reformacji, człowiek stał w centrum uwagi, ale nikt przecież nie odwracał się od Boga. Postrzegano go tylko inaczej niż w średniowieczu i – później – w baroku: jako Wspaniałego Budowniczego Wszechświata, Sprawiedliwego Sędziego  i Dobrotliwego Ojca. 

Sprawy państwa, patriotyzm to ważne tematy w literaturze odrodzenia.                Swą troskę o losy Polski wyraził Jan Kochanowski w dramacie „Odprawa posłów greckich”, w którym postać Antenora staje się wzorem do naśladowania. To nieprzekupny, nieustraszony, lojalny i prawy człowiek, krytykujący rycerza Parysa – zarozumiałego pyszałka. Poeta wyraża swój prywatny pogląd na temat rozgadanego sejmu, magnaterii                i jej warcholstwa, a jednocześnie wskazuje drogę wyjścia z niebezpiecznej sytuacji:              jest nią dialog i kompromis jako sposób przezwyciężania konfliktów. 

Ogromną troską o sprawy publiczne przesiąknięty jest utwór Andrzeja Frycza Modrzewskiego „O poprawie Rzeczypospolitej”. Autor w pięciu księgach przedstawia nowoczesny wizerunek demokratycznego państwa, którego nadrzędnym celem winno być zapewnienie spokoju i szczęścia każdemu obywatelowi. Aby to osiągnąć, trzeba wszystkim zapewnić równość wobec prawa, wzmocnić władzę królewską, a ograniczyć wpływ duchowieństwa – uczynić państwo silnym i zdolnym do obrony przed napastnikiem. 

Powstałe w czasie napięć politycznych w okresie panowania króla Zygmunta III Wazy „Kazania sejmowe” Piotra Skargi wyrastają także z troski o państwo zagrożone przez samowolę szlachecką i ogarnięte reformacją. Skarga domaga się silnej władzy królewskiej, ograniczenia wpływu szlachty i utrzymania wysokiej pozycji Kościoła katolickiego. Sam będąc jezuitą, chce, by Polska nadal była „przedmurzem chrześcijaństwa”. 

Pisarze bywają obserwatorami swoich współczesnych, krytycznie odnosząc się do  ich  lekkomyślnych  poczynań.   Obok  postaw  obywatelskich  stworzono  jeszcze  wiele 
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innych wizerunków do naśladowania. Zawsze wysoko cenione było życie ziemianina, spokojne bytowanie na wsi, korzystanie z dobrodziejstw natury. Najpełniej uroki takiego sielskiego żywota ukazali Mikołaj Rej  z Nagłowic w „Żywocie człowieka poczciwego”            i Jan Kochanowski we fraszkach „Na lipę”, „Na dom w Czarnolesie” i w „Pieśni świętojańskiej o Sobótce”. Oto w jednej ze swych licznych pieśni poeta Jan pyta: „Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?”. Człowiek został stworzony po to, by cieszyć się życiem, korzystać z niego, dziękując Bogu za wspaniały świat.

Inaczej postrzegano sprawy doczesne i sprawy ostateczne w okresie baroku.          Już Mikołaj Sęp – Szarzyński, zwany poetą przełomu epok, ujawnia w swej twórczości ślady kryzysu światopoglądowego. W tomie poezji „Rytmy albo Wiersze polskie” snuje rozważania nad ludzką ułomnością i słabością w „walce z szatanem, światem i ciałem”, ukazuje skażenie natury ludzkiej, uwikłanej w walkę między pożądaniem dobra                              a skłonnością do grzesznego upadku. Kres dramatyzmu bytowania człowieka na tym świecie – spokój wieczności, zdradza schyłek humanizmu renesansowego i powrót do mistycyzmu. 

Barok w Polsce przypada na wiek XVII – wtedy to wśród szlachty utrwalił się ziemiański model życia i zawęziły się jej horyzonty myślowe. Światopogląd sarmacki przybrał niebezpiecznie ujemny odcień, a ideał ziemianina zaczął skłaniać się ku konsumpcji dóbr, biernej postawie i brakowi wysiłku intelektualnego. Szlachta walcząca z magnaterią          o utrzymanie swej pozycji i przywilejów wykazywała coraz większe zamiłowanie do przepychu i wystawności, zachwycała się kultem swojskości, rodzimości oraz okazywała wrogość do wszystkiego, co obce i zewnętrzne. Ideał takiej postawy znajdujemy w wierszach Naborowskiego, Morsztyna i Potockiego, ale też w „Pamiętnikach Paska.

Renesansowy ideał człowieka poczciwego, tak barwnie odmalowany przez Mikołaja Reja, ulegał zawężeniu. Jednocześnie pojawiły się nowe problemy: wyboru drogi życia, ochrony godności ludzkiej, uwolnienia się od sprzeczności duchowych, poszukiwania stałego punktu oparcia, obrony przed zagrożeniem płynącym z zewnętrznego świata. Większość wierszy czerpie wzór z idei tkwiących w obrazie czarnoleskiej egzystencji, najpełniej wyrażonych przez Kochanowskiego w „Pieśni świętojańskiej o Sobótce”. Jednak poeta renesansowy ukazał Arkadię jako krainę wyidealizowaną, wolną od trosk i ciężkiej fizycznej pracy. Natomiast wiersze barokowe tę Arkadię, pojmowaną jako krainę szczęśliwości, traktują z powagą, podkreślając kontrast pomiędzy życiem ziemiańskim               a dworskim. 

Jan Andrzej Morsztyn, najświetniejszy twórca barokowy, jest uważany za kontynuatora liryki czarnoleskiej, szczególnie w unowocześnieniu liryki miłosnej.               Dwa  najważniejsze  zbiory  poezji:  „Kanikuła  albo  Psia  Gwiazda”  i  „Lutnia”  świadczą                          
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o samodzielności i indywidualizmie poety, jego kameralnych zainteresowaniach.          Atmosfera salonu i kultura dworska prowokują Morsztyna do psychologicznych poszukiwań i uwrażliwiają na romanse uczuć. Kunszt barokowego konceptyzmu osiąga głównie                 w sonetach „Cuda miłości” i „Do trupa”.

Okres baroku obfituje w liczne zapisy dziennikarskie i pamiętnikarskie, chętnie uprawiane przez szlachtę. Najbardziej znane „Pamiętniki” Jana Chryzostoma Paska ukazują urodę życia żołnierza i ziemianina. Służba wojskowa pod komendą Czarnieckiego stanowiła dla Paska szansę życiowego awansu i szkołę wychowania patriotycznego. 

Zatem barok nie zerwał z renesansowymi ideami, nie ukształtował zupełnie nowej, odmiennej postawy wobec świata, lecz kontynuował ją, wzbogacając o nowe elementy lub wzmacniając dotychczasowe. Modny był w dalszym ciągu kult sielskiego żywota oraz pochwała stanu ziemiańskiego z jego urokami, ideałem niezależności                       i patriarchatu.

Za sprawą francuskiego filozofa Kartezjusza, twórcy racjonalizmu, zaczęto doceniać w wieku XVII potęgę rozumu, jako głównego źródła poznania („Cogito ergo sum”- myślę, więc jestem). Z biegiem czasu człowiek dołączył do założeń racjonalizmu także empiryzm, czyli prąd filozoficzny opierający się na przekonaniu, że wiedzę o świecie zdobywa się przez doświadczenie, a to możliwe jest tylko przy udziale zmysłów. 

Człowieka oświecenia cechował przede wszystkim krytycyzm, a więc nieufność wobec dotychczasowych dogmatów i przesądów. W tym względzie człowiek epoki poszedł o wiele dalej, niż jego poprzednik – renesansowy humanista. Łączy ich obu swoiste skoncentrowanie się na sprawach ludzkich oraz wiara w rozum i twórcze możliwości człowieka. Humanista jednakże dążył do odnalezienia swego miejsca w takim świecie,             w jakim go zastał; „oświecony” chciał go ulepszać i zmieniać. Reprezentant „wieku filozofów” patrzył na jednostkę przez pryzmat społeczeństwa, mierzył jej wartość zdolnością do jego udoskonalania i naprawy. Stąd cechą oświeceniowego światopoglądu jest utylitaryzm, czyli „użyteczność” – prawie cała literatura epoki ma do spełnienia konkretną misję: wychowania, edukacji, a przede wszystkim poprawy organizmu społecznego                   w nowym duchu.

Oświecenie w Polsce miało swój wyjątkowy na tle Europy charakter.                      W Polsce było kogo i co oświecać. Wszak I połowa XVIII wieku to u nas tzw. „noc saska” – chyba najbardziej mroczny i zacofany okres w dziejach polskiej kultury. To także okres dramatycznego pogorszenia się sytuacji politycznej niegdyś mocarstwa, teraz słabego, wyniszczonego wojnami, wewnętrznymi konfliktami i anarchią kraju. Staje się on też łakomym  kąskiem  dla  potężnych  sąsiadów :  Prus,  Austrii  i  Rosji.   Specyfika  polskiego 
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oświecenia polega przede wszystkim na ścisłym podporządkowaniu idei epoki dziełu ratowania bytu państwowego Polski. 

Poprzednicy „oświeconych”, twórcy polskiego renesansu, również walczyli o wewnętrzne wzmocnienie kraju i jego kulturę. W XVIII wieku jednak ta batalia miała bardziej desperacki charakter, skoro zagrożone zostały podstawy jego istnienia. To, co dla Reja, Modrzewskiego i Skargi czy Kochanowskiego było ledwie symptomem, dla Krasickiego, Staszica i Niemcewicza stało się faktem. 

Najwybitniejsza postać tej epoki, Ignacy Krasicki stronił raczej od polityki. Poeta skoncentrował się głównie na walce o poprawę obyczajów, o moralną odnowę społeczeństwa, a więc przedsięwzięciu niezwykle doniosłym w dziele ratowania państwa. Do realizacji tych celów szczególnie upodobał sobie bajki. W tych alegorycznych utworach nazwał zło po imieniu, wskazał, że jego źródła tkwią w każdym z nas – i to nierzadko niezależnie od realiów i czasów. Zjawiska negatywne: okrucieństwo, przemoc, obłuda, kłamstwo, nikczemność, lubią się maskować, stroić w pozory ogłady, prawości i wdzięku.     W bajce „Lew i zwierzęta” król zwierząt najpierw „łaskawie” zezwala swym poddanym,     aby polowali z nim, a raczej dla niego, następnie udziela pozwolenia na to, aby dla pomniejszenia trudów polowania pożerać po kolei ich samych (oczywiście on mięso – pozostali kości). Potem uniesiony nagłym poczuciem przyzwoitości, sam ich „dla kary,          dla przykładu” zjada. Oto i portret władcy, który dla zaspokojenia swej próżności                       i wątpliwych poczynań wobec poddanych zawsze znajdzie „zacne usprawiedliwienie”. Daleko mu do rzetelności i pracowitości wołu („Wół minister”), którego może powolne,          ale skuteczne działanie docenione zostało dopiero wtedy, gdy jego następcy: małpa-błazen          i lis-oszust, nabroili co niemiara. Tytułowy wół wciela w życie dewizę „oświeconych”: „świat poprawiać”, czyli stopniowo reformować.

W owym czasie literatura nie tylko pełniła funkcje dydaktyczno – wychowawcze, ale coraz częściej stawała się narzędziem propagandy politycznej. Znamiennym przykładem pogodzenia tych działań jest napisana w atmosferze zaciekłych sporów w czasie Sejmu Wielkiego komedia Juliana Ursyna Niemcewicza „Powrót posła”. 

Należy zwrócić uwagę na fakt, iż zarówno intryga miłosna, jak i konfrontacja różnych postaw społecznych w utworze są pretekstem do dyskusji na tematy polityczne. Autor celowo wyjaskrawił i jednostronnie przedstawił poglądy Gadulskiego, obrońcy „złotej wolności” i porządku, który chroni jego prywatne interesy. Z kolei Podkomorzy to też Sarmata, ale „oświecony”, szlachcic przywiązany do polskiej tradycji w sensie pozytywnym, patriota, gotów dla dobra ojczyzny poświęcić nie tylko swe przywileje, otwarty na zmiany i rozumiejący ich potrzebę. Walery poglądy ojca wciela w czyn, uczestnicząc w obradach Sejmu Wielkiego jako aktywny członek obozu reform. 
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„Powrót posła” w atrakcyjnej literacko – teatralnej formie w skrótowy                        i z konieczności uproszczony sposób propagował program „oświeconych” w walce                     o ratowanie bytu niepodległego państwa. Szerzej i dokładniej robili to publicyści zrzeszeni       w tzw. Kuźnicy Kołłątajowskiej – ośrodku propagandowo – informacyjnym, działającym           w okresie Sejmu Wielkiego. Publicystyka oświeceniowa nawiązuje wyraźnie do tradycji renesansowej, zwłaszcza pism Andrzeja Frycza Modrzewskiego i Piotra Skargi, chociaż prezentuje bardziej radykalne poglądy. Z dzieł Staszica  („Uwagi nad życiem Jana Zamoyskiego”, „Przestrogi dla Polski”) wyłania się kompletny program reform wszystkich niemal dziedzin życia w państwie – od edukacji po władzę ustawodawczą i wykonawczą.         Z kolei Hugo Kołłątaj w rozdziale „Do Prześwietnej Deputacji” zawarł obszerne uzasadnienie najniezbędniejszych kwestii dotyczących statusu i struktury władzy, obronności kraju oraz ważkich spraw społecznych. Wszystkie te zagadnienia znalazły        swoje odzwierciedlenie we współredagowanym dokumencie – „Konstytucji 3 Maja”. 

Jednym ze szczególnych zdarzeń schyłku oświecenia stało się napisanie przez Józefa Wybickiego w 1797 roku w Reggio we Włoszech „Pieśni legionów polskich”. Utwór ten zrobił zawrotną karierę, stając się oficjalnie w 1926 roku naszym hymnem narodowym. Pieśń stała się swoistym testamentem ideowym dla następnych pokoleń epoki niewoli.

Idee rewolucji, sprzeciwu wobec zastanego porządku świata były ważną częścią niemal wszystkich koncepcji piśmiennictwa romantycznego – zarówno w Europie,                    jak i w Polsce. Wyrastały z ducha oświecenia, odwoływały się do Rewolucji Francuskiej,      ale często też były zaprzeczeniem koncepcji właściwych XVIII wiekowi. W romantyzmie sprzeciw wobec pozostałości porządku feudalnego  przekształcał się w bunt, którego adresem był świat kapitalistyczny z nieludzkim rachunkiem zysków i strat, ze swym jedynie wyrachowanym intelektem, interesownością. Przeciwstawiono mu „serce i czucie”, wszystko to, co irracjonalne i pozwalające odwołać się do duszy ludzkiej. Uczucia wnosił – jak we wczesnym pisarstwie Mickiewicza – lud, który niósł też postęp, zatem i rewolucję. Jeżeli celem romantyzmu było wyrwanie się z zastygłej rzeczywistości materialnej, pokonanie barier poznawczych oświeceniowego racjonalizmu, to musiał on być rewolucyjny. 

Natura romantyczna – niespokojna, rozchwiana – stanowiła odpowiednią scenerię właśnie buntu. Taki bunt obejmował nieraz bardzo rozległe przestrzenie, nie omijał i samego Boga – uwidacznia się to szczególnie w „Wielkiej Improwizacji”. Bywało, że bunt przyjmował kształt „romantycznego szaleństwa”; w nim zresztą widziano cenny instrument poznania, stan niezwykłego pobudzenia wyobraźni, który winien być pożądany przez każdego  poetę.  W przypadku  polskiego  romantyzmu  bunt  metafizyczny  ściśle wiązał się           
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   z buntem społecznym. Wyrastało to bezpośrednio  z sytuacji i braku bytu państwowego, położenia Polski i Polaków, głębokiego patriotyzmu zasadniczych nurtów naszej literatury romantycznej.

Walka o wolność staje się przewodnią ideą ówczesnych twórców literatury, angażujących się słowem i czynem w boje powstańcze. U Adama Mickiewicza motyw walki pojawia się już przed powstaniem listopadowym. Powieści poetyckie „Grażyna” i „Konrad Wallenrod” są wezwaniem do narodu, wołaniem o poświęcenie się dla idei walki. Konrad Wallenrod, średniowieczny rycerz, poświęca wszystkie wartości, podporządkowując            swe  osobiste  szczęście,  miłość,  honor  i  całe  indywidualne  dobro  „sprawie  narodowej”. 

Mickiewicz sygnalizuje, że w dobie klęski i zaborów, jednostkowe potrzeby tracą na ważkości, trzeba poświęcić życie, aby odkupić naród. A dopóki żyją jednostki silne                     i zdeterminowane, naród nie zginie, może liczyć na ich obronę.

Inne motywy walki odnajdziemy w „Dziadach części III”, gdzie bohater dramatu, przemieniony, romantyczny kochanek twierdzi, iż świat, który zastał na ziemi rządzony przez Boga, oparty jest na niesprawiedliwości. Nie ma w nim ducha miłości, który mógłby odkupić uciemiężony naród. Konrad prosi o „rząd dusz”, dzięki któremu jego ojczyzna byłaby krajem owej miłości, a nie „boskiej mądrości”, zimnego wyrachowania.                          Ta podniebna, prometejska walka Mickiewicza z Bogiem jest świadectwem myśli autora, jego przekonania o konieczności podejmowania walki o życie dla narodu polskiego.

W „Dziadach drezdeńskich” spotykamy się z jeszcze inną koncepcją patriotyzmu. „Widzenie księdza Piotra”, wspaniała scena wizyjna, ukazuje nam społeczeństwo polskie jako „Chrystusa narodów”, cierpiącego i umierającego, mordowanego przez europejskich oprawców, ale który zwycięży i zmartwychwstanie. Ta wizja Polski, która nigdy nie ulegnie przemocy, odkupi winy innych poprzez swe poświęcenie, była wizją niezwykle krzepiącą Polaków, załamanych po klęsce powstania listopadowego.                     Była kolejnym świadectwem, że „jeszcze Polska nie umarła” i nie umrze.

W twórczości romantyków polskich na emigracji pojawiają się także inne idee, będące zwiastunami nadchodzącej epoki. Nowy typ bohatera romantycznego pojawia się już w „Panu Tadeuszu”. Dzieło to stało się synonimem polskości, szkołą mądrego patriotyzmu, portretem Polski z początku wieku XIX. Wśród jego bohaterów odróżnia się wyraźnie jeden – Jacek Soplica, walczący o wolność „naszą i waszą”; człowiek, który w końcu życia poświęcił się ciężkiej i mało efektownej pracy emisariusza. Jest to nowy bohater, jakże odmienny od Konradów i Kordiana. Świadczą o tym jego słowa:

 „Milej sobie wspominam nie dzieła waleczne  

   I głośne, ale czyny ciche, użyteczne

   I cierpienia...”
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Pojawia się w tych słowach nowe pojęcie, będące nadrzędną ideą filozofii pozytywnej – utylitaryzm. Mrówcza praca emisariusza staje się ideałem, nie zaś walka zbrojna  walka. 

Podobne motywy można odnaleźć w poezji spadkobiercy polskich romantyków – Cypriana Kamila Norwida. Twórczość jego – świadectwo wielkiego umysłu i serca, wskazująca Polakom drogi wyjścia z trudnej sytuacji w kraju i na emigracji, będąca wspaniałym apelem do ich moralności, podejmuje również motyw pracy:

                            „Bo piękno na to jest, by zachwycało

                             Do pracy. Praca, by się zmartwychwstało.”

Wyraźny to zwiastun nowej epoki, kultu pracy jako drogi do budowy szczęśliwości narodowej w ojczyźnie, która jest „wielkim zbiorowym obowiązkiem”.

Polski romantyzm ugruntował przekonanie, rodzące się już w XVII wieku,                o szczególnej roli naszego narodu w całym chrześcijańskim świecie. Stworzył nowoczesne pojęcie tegoż narodu, oparte nie na więzi terytorialnej, ale na wspólnocie krwi i tradycji,           co zresztą niesie ze sobą dużą groźbę racjonalizmu, ale rodzi także piękne uczucie miłości      do ojczyzny i solidarności z rodakami. Zapoczątkował tradycję konspiracyjnej i otwartej walki z zaborcami, co zaowocowało później odzyskaniem niepodległości.  

Jednakże tuż po klęsce powstania styczniowego, klęsce, która przygnębiła Polaków i przytłumiła w nich wiarę w odzyskanie wolności , przed literaturą pojawiły się nowe, odmienne obowiązki. Walka z przytłaczającą przewagą zaborczą zdawała się być zupełnie niemożliwa. Należało zbudować nowy system wartości , nowe pokrzepienie dla uderzonej potężnym ciosem społeczności polskiej. Naczelną ideą stała się użyteczna praca – praca nad rozpowszechnieniem oświaty, nad podniesieniem materialnych warunków bytu, nad umocnieniem gospodarczym kraju. Pozytywiści wierzyli, że codzienny trud oraz zmiana świadomości pozwolą przetrwać niewolę narodową. 

Do najważniejszych przedstawicieli literatury tego okresu należy Eliza Orzeszkowa i Bolesław Prus. Cechą wspólną obojga jest zaangażowanie w ideologię pozytywizmu i propagowanie haseł swej epoki, ale jednocześnie sięganie do tradycji romantycznych i ich uniwersalnych treści, szczególnie do idei patriotycznych minionej epoki. Wyrazem tego jest kult mogiły powstańców z 1863 roku, pielęgnowany przez Bohatyrowiczów – szlachtę zaściankową występującą w powieści Orzeszkowej „Nad Niemnem”. Anzelm i Janek odwiedzają mogiłę w ważnych chwilach, bo ona w zaścianku jest symbolem patriotyzmu i braterstwa broni łączącego w potrzebie wszystkie stany.     Świętym miejscem jest także dla Bohatyrowiczów mogiła Jana i Cecyli – symbolu miłości, która łączyła młodych ludzi pochodzących z różnych warstw, ale również prawzór równości 
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 szlachecko – chłopskiej. Te dwie legendy – narodowa i rodowa – osadzają się                           w świadomości Bohatyrowiczów poczuciem potęgi i trwałości rodu oraz czcią dla dalszych      i bliższych przodków. One są wzorem patriotyzmu i podstawą kodeksu moralnego. 

Orzeszkowa więc, podobnie jak romantycy, mitologizuje historię, nadaje jej rangę sacrum. Bohaterowie jakby z tradycji historycznej czerpią swą moc, dlatego są żywym wcieleniem prastarych wzorów. Autorka powtarza tu niemal dosłownie przesłanie romantyków wyrażone w postaci Wajdeloty, który wychowuje mściciela swego narodu,          czy też ukazane w sylwetce Tadeusza, który ideowy sens swego życia odnajduje                        w testamencie Jacka Soplicy. Dla młodego pokolenia, a więc dla Jana i Justyny, Witolda            i Marysi, legendy te stają się źródłem nauki. Świętą księgą w zaścianku jest „Pan Tadeusz”, na którym Jan uczył się czytać.

Również w „Lalce” Prusa widoczne są liczne nawiązania do romantyzmu.               W „Pamiętnikach starego subiekta” sięga się do powstania styczniowego, Wiosny Ludów          i czasów napoleońskich. Świadomość i losy subiekta Rzeckiego są kształtowane przez romantyczną koncepcję świata. Lata młodości związał z Wiosną Ludów i hasłem „za waszą     i naszą wolność”. Wraz z przyjacielem Augustem Katzem walczył na Węgrzech. Później brał udział w powstaniu styczniowym. Zaś w ostatnim okresie życia dawny bojownik staje się marzycielem. Nieprawdopodobna miłość do dynastii Napoleona czyni z niego idealistę politycznego, jak go nazywa sam autor. Rzecki bowiem wierzy,  że gwiazda Napoleona wzejdzie nad światem i ona jest nadzieją dla Polski. Przywiązanie do Stacha prowadzi także do fantastycznych uniesień; dla niego również wymarzył „misję”. Rzecki żyje w świecie wyobraźni i marzeń, w świecie wyimaginowanym, dalekim od rzeczywistości, do której nie potrafi się już przystosować. 

Wiele związków z romantyzmem można odnaleźć w losach i kreacji głównego bohatera - Stanisława Wokulskiego. W młodości brał udział w konspiracji oraz w powstaniu styczniowym, za co został zesłany na Sybir. Z romantycznymi tradycjami łączy też Wokulskiego romantyczna miłość do panny Izabelli Łęckiej. Dzieje jego nieszczęśliwej miłości pełne są rozterek, wahań, nadziei, marzeń i uniesień, wyrzeczeń i udręki. Ukazują one skalę doznań równą przeżyciom Gustawa z „Dziadów części IV”. Ale obok takiej postawy i romantycznych cech osobowości Wokulski prezentuje energię, przedsiębiorczość, zainteresowania naukowe, twórczą postawę sukcesu i filantropię.     

Dzięki miłości do Izabelli dorabia się majątku, bo wie, że przepaść dzielącą go od arystokratki może zasypać tylko ogromnym bogactwem. Jednak Wokulski, podobnie jak bohaterowie romantyczni, ponosi klęskę, bo jak mówi autor : jest on „człowiekiem epoki przejściowej”, więc nie mógł być ani zrozumiany ani zaakceptowany przez czasy, w których żył. 
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Prus na przykładzie klęski polskich idealistów oskarża społeczeństwo                       i kapitalistyczną rzeczywistość lat siedemdziesiątych. Widzi, że niszczy ona wyższe wartości, nie stwarza szans na realizację wielkich idei, skoro nawet idea szczęścia osobistego zostaje zachwiana. Najszlachetniejsze jednostki, które wiele dobrego mogłyby zrobić dla społeczeństwa  i  kraju,  ponoszą klęskę,  nie mogą  realizować swych dążeń i  muszą odejść.

Trzeba jednak pamiętać, że to literatura pozytywistyczna zwróciła szczególną uwagę na losy Janków Muzykantów i Antków; pokazała, iż obok takich problemów nie można przechodzić obojętnie. Pisarze starali się uczulać na nędzę i krzywdę ludzką. Idee ważne dla tej epoki istotne też są z innego względu – otóż głoszą wartość tego, co dla Polaków nie jest bliskie: powolnej, ewolucyjnej, systematycznej pracy. Nie leży ona niestety w naszym charakterze narodowym, toteż nic dziwnego, że widząc małą skuteczność swoich haseł, pozytywiści bardzo szybko stracili swój początkowy optymizm, ale nie przestali krytykować, przekonywać, oddziaływać na emocje. 

Młode pokolenie, zaczynając swoje dorosłe życie, zazwyczaj buntuje się przeciw starszym. To naturalny konflikt pokoleń. Czasem jednak pokolenie rodziców i dzieci dzieli coś znacznie głębszego – konflikt wartości, postaw, idei. Zupełnie inaczej odpowiadają sobie na podstawowe pytania ludzkiej egzystencji: kim jesteśmy? skąd przychodzimy? dokąd zmierzamy? Wiąże się to z doświadczeniem pokoleniowym – wydarzeniami i zmianami             w świecie, wpływającymi nie tylko na życie jednostek, ale i całych społeczeństw. Chociaż świat jest w stanie ciągłej ewolucji i rządzi nim zasada postępu to jednak należny jest szacunek dla „ołtarzy przeszłości”, albowiem ci, co krytykują dzisiaj, sami będą skrytykowani jutro. Kultura jest kumulacją ; składa się na nią dorobek przeszłości – tradycja, na bazie której można budować nowy świat. Współczesne idee też kiedyś przestaną być aktualne, ale na ich fundamencie powstaną nowe. W żadnej epoce nie sposób zapomnieć           o wcześniejszych ideałach, o wczorajszych faktach i snach...
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